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Nareszcie raz napiszę w dodatku 
literacko-artystycznyni coś, eo ma 
związek również i formalny z lite­
raturą, a przynajmniej z recenzją.

Powinienem więc właściwie za­
cząć : „Leży przed nami niewielka 
broszura..

Ale zacznę nieco inaczej: Legia 
przed nami wielka ilość pierwszych 
chrześcijan w podziemnych cmenta­
rzach, zwanych katakumbami...

Katakumby! Labirynt ciemnych 
lochów, w o k ó I  groby pomordowanych 
męczenników; w ciasnej, wykutej w 
skale pieczarze zbiera się tłum za- 
kapturzonj ch, bladych postaci. Stra­
że ukryte, mdłe kaganki, przewod­
niej, trzykrotnie wymieniane hasła, 
tajemnie odprawiana Msza. 'Wszyscy 
udają członków bractwa pogrzebo­
wego wobec władz. O kilka kilome­
trów, oddzielających pustkowie, 
wśród porzuconych kamieniołomów, 
gdzie mieszczą się katakumby, od 
miasta — w stolicy świata na Pa- 
latynie pijany cezar z olbrzymim 
dworem nurza się w rozpuście. Dzi­
ki tłum rzymski groźnie i z niena­
wiścią patrzy na każdego chrześcija­
nina, jako na czciciela oślej głowy i 
pożeracza niemowląt, rad torturo­
wać go i szaleć. A cezar i jego u- 
rzędnicy nic wiedzą i nie czuja, jak 
wokół nich rośnie w podziemiach 
chrześcijaństwo. Nie wiedzą nic o 
ukrj tych pod ziemią katakumbach.

Obrazek ten jest fałszywy. To nic 
ja  mówię, żc fałszywy. To mówi 
ksiądz Antoni Kwieciński w swej 
broszurze „W podziemiach czy na 
powierzchni"'.

Jest fałszywy i to z gruntu.
Przedewszystkiem większość kata­

kumb rzymskich pochodzi z okresu 
„wolnościowego"‘, z okresu po Kon­
stantym i po edykcie medjolauskim. 
A następnie... A następnie zamiast 
tego fałszywego obrazu, jaki mamy 
w tradycji i literaturze, odtwórzmy 
prawdziwy:

\V katakumbach śpią spokojnie 
Zmarli i ci umęczeni, i ci zgaśli śmier­
cią naturalną. Żywi nic mącą mszy 
grobów. Zrzadka tylko w okresie po 
żltmurowaniu nowego grobu, w kryp­
cie zbiera się rodzina i przyjaciele. 
Przynoszą jedzenie i napoju, grupu­
ją  się wokół pustego fotela kamien­
nego, który jest przeznaczony dla 
zmarłego i odbywają, jak ich przod­
kowie — poganie rzj msey — ucztę 
żałobną w grobowcu. Ale kościół te­
mu przeciwdziała. Zabrania i naka­
zuje zamiast stypy odprawiać Maić 
żałobne. j

Mamj więc Usze. Ale nic odby­
wają się one vt katakumbach. Jeżeli 
gmina świeża i mała, odprawia się 
ofiarę w domach prywatnych, jak 
św. Piotr w domu senatora Pudeusa. 
Jeżeli jest większa, ma kaplicę czę­
sto właśnie nad katakumbami na po­
wierzchni ziemi. Ale nietylko tam. 
W Rzj tnie za Dioklecjana, wT okre­
sie prześladowań, było 40 kościołów 
paraf jalnych. A w Nikomcdji ? W 
Nikomedji jeszcze przed cchktcm 
Konstantyna nad calem miastem gó­
rowała — katedra chrześcijańska.

W  Rzymie pogańskim, który ota­
cza kośeioh, rozpustny lub nicroz 
pustny cezar ciągle dostaje raporty
0 rozroście chrześcijaństwa. Tajna 
policja czuwa. Taina policja wic, ilu 
jest chrześcijan, z jakich się rekru­
tują warstw, jakie są wśród nich 
spory* gdzie grozi wybuch herezji, 
kto im sprzyja. O kry< Lu się pod 
płaszczyk bractw pogrzebowych nie­
ma mowy. Bo jakże: kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi w Rzymie — wszystko 
w bractwach?

Biskupi zjeżdża ją się na synody.
ÓYładzc mają nawet dokładne bsty 

chrześcijan. “Władze urządzaj? prze­
śladowania i masowe egzekucje. V 
chrześcijaństwo żyje. rozwija się i 
rośnie. Wiec widocznie niewielu by­
ło tych, co wierzyli w oślą głowę
1 w potrawkę z noworodków. Wi­
docznie natomiast wiciu, bardzo wie­
lu było takich, którzy obdarzali sym- 
patją i ochroną chrześcijan, z któ­
rych środowiska wychodzili katechu­
meni.

Może motłoch wył w cyrku: 
„Chrześcijanie dla lwów!", ale wi­
dać „cezar i motłoch to nic łn ł Rzym 
cały", była sfera rekrutacyjna chrze­
ścijan, lud, który obdarzał ich sym- 
patją, mimo. a może właśnie wsku­
tek prześladowań. Bn przecież lu­
dzie musieli mieć dość tych krwa­
wych cezarów, z których jeden spę­
dzał drugiego, a kitżdy wjeżdżał na 
karkach zdemoralizowanej arniji. 
Wbrew pozorom, chrześcijaństwo 
było jcdynjm czj unikiem, obiecują­

cym nietylko rewolucję, ale i stabi­
lizację.

Początki chrześcijaństwa w tern 
nowrm świetle przedstawiają się o 
wiele hardziej imponująco, o wicie 
piękniej i o wiele bardziej heroicz­
nie. Oni nie kryli się po romantycz­
nych lochach, nie chodzili z palcem 
na nstacli. Robili wszystko popro- 
stu, z prostoią bohaterów i tam, 
gdzie tylko mogli — jawnie. Na 
śuiierć szli spokojni, bo zupełnie 
pewni, że na tysiąc patrzących na 
egzekucję, przynajmniej kilkudzie­
sięciu zostanie sczascm chrześcija­
nami.

W  „Quo Yadis ‘ chrześcijanie wy­
glądają, jak silna tajna organizacja, 
posiadająca wszędzie swoich ludzi, 
ale żyjąca w obcem i wrogiem sobie 
środowisku. Tak wyglądali chrzest - 
janie w oczach człowieka XIX-go 
wieku, człowieka wychowanego na 
tradycji wolnomularstwa, romantyz­

mu i kapitalizmu. W  istocie chrze­
ścijaństwo było w Rzymie ruchem, 
wspaniałym, ofiarnym, bohaterskim 
ruchem. Owszem, ukrywali się, gdy 
musi-li, ale nic mieli prcdylckeji do 
katakumb, woleli katedrę w Niko­
medji. Byli zbyt ekspansywni, aby 
mogli być ukryci. Chcieli apostoło­
wać, nic odprawiać misicrja. I  apo­
stołowali zarówno słowem, jak i 
krwią.

Bo, jak przypomina autor naszej 
broszury, Ewangelja ruówi 5

„Cc wam w ciemności mówię, po­
wiadajcie na świetle, a co w ucho 
słyszycie, przepowiadajcie na da­
chach. A nie bójcie się tych, którzy 
zabijają ciało, a duszy zabić- nic mo- 
S;l“- *

Dziwny może trochę ten fcljoton, 
ale ci pierwotni chrześcijanie, budu­
jący katedry w okresie prześlado­
wań, tak mi zaimponowali, że za­
pomniałem — o feljctouie.

Zdarzyła mi się rzecz bardzo' 
ludzka —  ból zęba. Łączyło się z 
tem zdenerwowanie i zniechęcenie 
do świata, co je s t  rzeczą niemniej 
ludzką, jako że drobne cierpienia 
najbardziej obrzydzają świat.

W takim to s tanie  rzeczy, w 
poczuciu pogwałcenia najelemen- 
tarniejszych moich praw  ludz­
kich, cóż miałem uczynić, jeśli 
nie oddać się pod opiekę instjYu- 
cji hum anitarnej,  a więc bronią­
cej tych praw, takiej która  powiu 
n» mi przynieść ulgę w moich 
ludzkich cierpieniach? Poszedłem 
tedy do Kasy Chorych. Vrynio- 
! m stam tąd  wrażenie podobne 

do tych, jakie się zapewne wyno­
si z wizyty u czarnoksiężnika. Oto 
bowiem, jaŁ byio:

Na wstępie zadowolić musiałem 
wymagania biurokracji. Wiado­
mo, towarzyszu, porządek mus: 
być. Stanąłem więc przed biu 
rowem okonkiem, które zaw­
sze napawa mnie czemś w

rodzaju lęku. Kiedy bowiem na­
chylam 3ię przed takiem okien­
kiem i zaglądam poza nie, mam 
wrażenie, jakbym zaglądał do 
wnętrza jakiejś  niesłychanie prze 
myślnie skomplikowanej maszynę 
rji, której ani w ząb nie mogę 
zrozumieć, a od której całkowicie 
jestem zależny.

Maszyna z za okienka wyrzuci­
ła na pulpit jakąś  kabalistyczną 
Kartkę. Kazano mi z nią iść na 
drugi koniec gmachu do innego 
okienka, już  u progu poczekalni 
przed gabinetem dentystycznym. 
Za nowem okienkiem ujrzałem tę 
samą niezrozumiałą machinę. 
Przedstawicielka racjonalnej i nu 
m anitarnej maszynerii, s r ' ’”zała 
na mnie, szarego obywatela, du­
mnie i z lekką pogardą. Nie od­
powiedziała nic na moje zapyta 
nie, czy długo pędę czekał. Rzuci­
ła mi na pulpit przed okienki :m 
blaszany numerek. Teraz dopiero, 
po tem niejako wcieleniu mnie do
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Kluczem do zrozumienia wielu 
zagadnień sztuki filmowej, jej 
wad i zalet, możliwości i zadań, 
je s t  jej cha rak te r  powszechny, 
masowy. Kino je s t  sztuką dla 
mas, tak, jak byt nią t e a t r  w s ta ­
rożytnej Grecji, czy w elżbietań- 
skiej Anglji, jak  była n ią  po­
ezja w średniowiecznej F ran c j i  i 
fak t  ten  pociąga za sobą liczne 
konsekwencje, odcinając film od 
wielu innych sztuk, o charak te­
rze wyraźnie elitarnym

Wiek, w którym żyjemy, jest  
wiekiem reklamy i propagandy. 
Nigdy w tym stopniu wszystko 
nie było im podporządkowane 
Pod przemożnym też wpływem 
tych potęg znalazła się i sztuka, 
czy to jako sztuka zetatyzowana, 
czy sztuka na usługach idei. Niań 
leży jednak podkreślić wyraźnie 
różnicę między sztuką czerpiącą 
natchnienie  z idei, czego przvkła- 
dem była poezja romantyczna, a 
sztuką „w służbie"' >dei, jaką jes t  
w najwyższym stopniu film so­
wiecki.

Sztuka fPmowa w Rosji jes t  
całkowicie podporządkowana p ro ­
pagandzie. je s t  bowiem jednem z 
najlepszych je j  narzędzi, ze 
względu właśnie na swą po­
wszechność i masowość i to nie­
tylko narodową, ale międzynaro­
dową. Znowu powtarza się ta  sa ­
ma his torja , jaką  obserwujemy 
na  całym świecie: skrępowanie 
scenarjusza  wymaganiami produ­
centa, a więc czynnika n iear ty ­
stycznego, tym razem dyktowa- 
nemi nie potrzebą rynku, tylko 
propagandy. W ramach, nakre­
ślonych przez producenta, przed­
siębiorcę, czy kierownika ideowe­
go, porusza się reżyser, nadając  
n iea r t j  stycznej treści artystycz­
ną formę.

Stąd now"staje afiszowy cha­
rak te r  filmu sowieckiego. Dzieła 
reżyserów Sowkina zwykle ude­
rza ją  silą wyrazu fragmentów, 
jako całość natom iast „nic b e ­
rą". P"opaganda komunistyczna 
przez film nie je s t  specjalnie 
niebezpieczna dla nas, je s t  bc- 
wiem sugestywna przez formę, a 
bardzo mało sugestywna w treści. 
ODrazy sowieckie są zbyt długie 
i przez to nudne, propaganda jest  
zbyt wyraźna. Filmy sowieckie 
m ają  charak te r  reportażu, a nie 
dramatu, a reportaż  in teresuje  
jako sprawozdanie, ale nie prze­
konywa. Nie przeżywamy przejść 
bohaterów' reportażu, tak, jak 
przeżywamy razem z bohaterami 
dramatu.

Filmem tendencyjn jm , czerpią­
cym natchnienie z idei, je s t  film 
Rtnć Claira. N ajjaskrawszym  
przykładem byl obraz „Niech żyje 
wolność" (A nous la libertć), bę­
dący protestem przeciwko m echa­
nizacji i wyraźnie wiążący lę klęs 
kę współczesności z kapitałem. 
K ontras t  fordyzacji pracy we 
współczesnej fabryce i smutnej 
doli kapita lis ty  wobec beztroskie­
go włóczęgi, łowiącego ryby nad 
rzeką, był wyraźny i przekonywu­
jący. P ropaganda  Renć Claira 
je s t  jednak  skierowana całym 
frontem  ku kapitalizmowi, a me­

chanizacja pracy  dotknięta jes t  
tylko mimochodem. Prz ic icż  
szczęście ostateczne d ° ją  czło­
wiekowi we wspomnianym filmie 
właśnie maszyny, które p racują  
za niego, pozwalając mu spokoj­
nie próżnować i marzyć o nie­
bieskich migdałach. Film  zawie­
ra  groźny a tak  na wszelką pracę, 
przedstawioną jako niewola. Cha 
rak te r  tendencyjny Claira, spo- 
czątku nieskry3talizowany w f i ­
rnach „Pod * dachami P aryża"  i 
■„Miljon", choć postawa wobec 
życia już była dość wyraźna, za­
znaczył się jaskrawo w wyżej c- 
mawianym obrazie, a w ostatnim 
og lądarym  w Polsce („14 lipca") 
był może nie tak  widoczny, , ale 

J  niemniej mocny. Scena w dar.cin- 
' gu wśród znudzonych bogaczy, 
■ zestawiona z beztroską zabawą 

ludową na ulicach była dość wie­
le mówiąca.

Jednakże Clair nie* je s t  na 
służbie propagandy: je s t  on czło­
wiekiem o zdecydowanym świato­
poglądzie, ale człowiekiem odda; 
nym przedewszystkiem sztuce. 
Film Renć C laira  nie je s t  w łaści­
wie filmem . propagandowym, 
tylko filmem z ideą, ale ma przez 
swe wartości artystyczne i przez 
szczerość wypowiadanej treści 
większe znaczenie propagandowe 
od filmu sowieckiego.

Trzecim fyptm  filmu, który na 
leży tu  brać  pod uwagę, jes t  film 
amerykański, któryby można na­
zwać rynkowj-m. Względy h a n ­
dlowe decydują o treści. Amery­
ka i Sowiety w yciągają  różne 
wnioski z tego samego faktu, któ­
ry  posłużył za punkt wyjścia 
niniejszym rozważeniom. Film 
jes t  sztuką dla m as;  Sowiety 
cncą na nim zarobić ideowo, Ame 
ryka m aterja ln ie . Jedni twierdzą, 
że dc k ina chodzą masy, a więc 
idea, rzucona przez film dotrze 
do mas, drudzy, że im większe 
masy pójdą do kina, tem większa

będzie korzyść, a więc trzeba rzu­
cać takie, które będą się podoba­
ły masom

Stąd cała ogromna skala  róż­
nych idei, v 'yraźnie widocznych 
w filmie atre iykańskim , a będą­
cych przynętą, a nie haczykiem. 
Dla różnych ludzi muszą być zu­
pełnie różne, czasem wręcz sprze­
czne tendencje. Obok filmów dla 
purytańskiej prowincji, zakończo­
nych happy end‘em, propagu ją­
cych wszelkie cnoty ludzkie, ma­
my filmy dla zblazowanych 
mieszkańców miast, opiewające 
pochwałę miłości „mocniejszej od 
konwencjonalnych więzów"" i in­
nych zrewidowanych m ora lnośc i; 
obok pacyfistycznych tragedyj 
„.okrutnej rzezi" w rodzaju „Ka­
walkady" i „Na zachodzie bez 
zmian", przeznaczonych dla tych, 
którzy m ają  sentym entalny sto­
sunek do wojny, lub należą do 
licznych pacyfistycznych sekt, 
mamy gloryfikację floty' i lo tni­
ctwa wojennego amerykańskiego 
dla tych, którym serce rośnie gdy 
patrzą  na sz tandar  gwiaździsty 
powiewający nad potężnym k rą ­
żownikiem, rękojmią bezDioczeń- 
s twa i symbolem potęgi narodu 
(„Skrzydlata f lo ta") ,  a nawet 
apologję wojny, jako próby warto 
ści moralnych człowieka („Dziś 
żyjemy"). Mamy filmy gloryfiku­
jące pracę, jak  „Tańcząca W e­
nus", obok filmów, g loryfiku ją­
cych bezczynność, jak  „Poganin".

Trudno wierzyć twierdzeniom, 
„że film amerykański, ■ je s t  na­
rzędziem propagandy w rękach 
kapitalistów, którzy używają go 
dla uśpienia czujności mas p ra ­
cujących". K apita lis ta  z Holly­
wood myśli przedewszystkiem o 
powiększeniu swego kapitału i go 
tów jes t  naw et stworzyć film 
przedstaw iający nikczemnego 
„m agnata", jeżeli tylko bę­
dzie mieć pewność, że do­
brze go . sprzeda. F ilm  ame­
rykański nie je s t  filmem propa­
gandowym tak, jak  sowiecki, ale
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ma znaczenie propagandowe. Zna 
czenie to jes t  tem większe, że 
filmy amerykańskie są seryjne. 
Jeżeli uda się np. jeden film pa­
cyfistyczny, możemy być pewni, 
że w najbliższej przyszłości bę­
dzie dwadzieścia innych, podob­
nych W ten sposób każda rzuco­
na myśl musi dotrzeć do każde­
go, mesposób bowiem nie zoba­
czyć przynajmniej jednego filmu 
z se r j i ;  często zaś widzi się kilka 
i tendencja  powoli przenika i to 
bezpośrednio do uczuć odbiorcy. 
Przytem propaganda am erykań­
ska właśnie dlatego, że jes t  nie­
zamierzona, a przez to niepodej- 
rzewana, je s t  niebezpieczniejsza 
od sowieckiej. Wszystkie momen­
ty filmu są obliczone na w yw ar­
cie wrażenia, na  efekt, a przy­
tem stoi on bardzo wysoko pod 
względem technicznym, a często 
i artystycznym. Przytem jes t  f ;l- 
roem aktorskim, a ten rodzaj jest  
najbardziej przekonywujący, n a j­
bardziej ułatwia nawiązanie bli­
skiego kontaktu z treśc ią  i ideą; 
dla tych wszystkich względów 
film amerykański je s t  też najpo­
pularniejszy, jeżeli jeszcze wziąć 
w rachubę jego znakomitą prze­
wagę ilościową.

Tu też zaczyna się rola k ry ty­
ki i rozsądnej cenzury, które je ­
dynie mogą przeciv'dzialać szkód 
liwym tendencjom. Mieliśmy już 
se r ję  „pogańską"; biały czło­
wiek i jego sKorumpowan" kul­
tu ra  niszczą sielskie życie na 
wyspach Pacyfiku, pozbawione 
wszelkich wartości, jakie  nasza 
k u l tu ra  zwykła cpnić najwięcej 
poczucia obowiązku, instynktu 
społecznego, pojęcia życia, jako 
walki o doskonalenie się (Białe 
cienie. Poganm , Tabu itp.). Była 
se r ja  pacyfistyczna, k tó rą  zna­
my dobrze. Była se r ja  „g a -  ""tor- 
ska“ czyli bandycka o nowocze­
snych R ina ldach  Rinaldinich. 
Ale obok tego Ameryka postano­
wiła, że. M arlena D ie tr ich  ma 
p rzedstaw iać ideał wierncści 
małżeńskiej i czystej miłości, 
pełnej poświęcenia (Marckko, 
Blond W en u s) ;  że Joan  Crawford 
najlepiej się podoba w roli no­
woczesnej panny, k tóra  poznaje, 
że zabawa nie je s t  wszyslkiem 
w życiu (cała  se r ja  filmów „dan­
cingowych") i t. d. Zadaniem cen 
zury je s t  hamowanie szkodliwej 
propagandy nietylko tam, gdzie 
na filmie je s t  napisane wielkic- 
mi literami „reklama", ale także 
tam, gdzie ta  reklama nie wysu­
wa się na plan pierwszy, a jes t  
może skuteczniejsza jeszcze. Za­
daniem krytyki, szczogó.nio k ry ­
tyki w piśmie codzienr.em, czy- 
tanem  przez te same szerokie w r  
stwy, które chodzą do kina, jes t  
neutralizowanie szkodliwych wpły 
wów, oddziaływujących bardzo 
szeroko, kształtu jących powoli 
światopogląd.

Zwracanie bacznej uwagi na 
wpływ kina na masy je s t  obecnie 
obowiązkiem społecz iym. Rzecz 
to zdaje się powszechnie m a n a ,  
jednakże niebardzo widać, by 
yyciągano z niej praktyczne 

Madonna * wnioski.
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machiny, spojrzała na mnie okiem 
łaskawszem i oznajmiła, że mam 
czekać, aż mój numer zostanie wy 
wołany.

Przeszedłszy przez te s tad ja  pa­
sowania na członka machiny, wcie 
lony do niej, zaszeregowany j a ­
ko Nr. 18, usiadłem w poczekalni 
nieco już pewniejszy siebie. Nr. 
18 rozejrzał się dokoła. Na krze­
słach siedziało szereg innych 
spuchniętych i podwiązanych nu­
merów. W poczekalni panował 
bród i nieporządek, ktoby się je ­
dnak tem zgorszył doznałby na­
tychmiastowego uspokojenia, spój 
rzawszy na drzwi- Tam bowiem 
widniał oczywisty wyraz porząd­
ku — napis: „Lekarz dentysta
Nr. 35. Bez wywołania wstęp 
wzbroniony".

Długi czas minął zanim wyvTo* 
łany Nr. 18 wszedł do gabinetu 
lekarza dentysty Nr. 35. N r  18 
usiadł na fotelu. Nr. 35 począł 
wiercić w zębie. Nr. 18 jęczał, 
wreszcie krzyczał — Nr. 35 w ier­
cił, pa trząc  w okno. Wywierciw­
szy olbrzymią jamę, Nr. 35 za­
pchał ją  watą, poczem oświad­
czył ,że jeśli Nr. 18 chce się le­
czyć dalej, winien dokonać takich 
to a takich formalności, k tóre po­
trw ają  niedługo, bo jakieś dwa 
tygodnie.

Po oddaniu w okienku numSr* 
ka już  jako spowrotem J a n  Gra- 
Icwski zakląłem szpetnie. r

Opowiadanie to je s t  banalne i 
każdy ze zdziwieniem zapytać mo 
że — gdzie tu  podobieństwo do 
wizyty u czarnoksiężnika? A je ­
dnak h is to rja  ta  je s t  symbolicz­
na. Nie w tem bowiem leżała gro­
za sytuacji, że mi wiercono w zę­
bie, pa trząc  w okno, że mnie po­
tem z zebem bolącym nieznośnie, 
odesłano do djabła, to je s t  do no­
wych formalności, ale w tem, 
żo uczyniono ze mnie Nr. 18. 
Wchodzę • oto do b iu ra  i do­
sta ję  numerek. Od te j  chwi' 
li przesta je  'b y ć  człowiekiem. 
Dzięki jakiejś  potwornej m agji 
pozbawiono mnie człowieczeństwa 
Nr. 18 nie je s t  człowiekiem, prze 
to obchodzić się z nim można nie 
ludzko. Nr. 18-temu wierci się w 
zębie, patrząc w okno.

Oto symbol nowoczesnego h u ­
manitaryzmu, obrony człowieka, 
przed którą  najkonieczniejszą 
rzeczą je s t  obrona. W zapale 
obrony człowieka hum anitaryzm  
czyni z człowieka rzecz. Z rzecza­
mi sp raw a wygląda dużo p ro ś ­
ciej — dla ich obrony w ystarcza 
mechaniczny porządek —w ysta r­
czy je ułożyć, naoliwić. Czło­
wiek, z którego uczyniono rzecz, 
włączony zostaje do ogólnej me­
chaniki rzeczy i poddany jej p r a ­
wom. Wolny i b ra te rsk i obywatel 
użyty zostaje do mechanicznej 
budowy. Większe gromady wol­
nych obywateli łączy się w me­
chaniczne całości, d la ich szczę­
ścia buduje się mechaniczne 
urządzenia. Takie właśnie jak  
hum an ita rna  K asa Chorych.

Tymczasem jednak okazuje się, 
że coś tu  je s t  nie w norządku. Gu­
bi się jakoś człowieka.

Taki oto symbol budzi ochotę 
obrony człowieka przed maszyną. 
Maszyna hum an ita rne j  Kasy Cho 
rych, m aszyną równości, wolno­
ści i b ra te rs tw a . Bowiem rów­
ność, wolność i b raterstw o, poję­
te bezwzględnie, wydobywają na 
jaw  to podobieństwo wszystkich 
ludzi, które streszcza się w svm- 
bolu: Nr. 18 Pojęte zaś względ­
nie, wobec narodu i Boga, czyli 
w paradoksalny sposób, przyjęte  
i odrzucone, wydobywają na  jaw 
o wiele bardziej jasne, p rom ien­
ne i pełne chwały podobieństwo,-'- 
Nr. 18 bowiem to jedna  s trona  
medalu. To tylko reszka, a  jak  
mówi Chesterton, człowiek jes t  
jak  moneta— całą w artość stano­
wi podobizna króla.
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